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Obrazki wiejskie.
v.

Kulig.
K u l i g  lo  z a b a w a ,  
B i g o s  t o  p o t r a w a .

Było to w roku, już  n ię  p o m n ę  k t ó r y m , ale to p e ­

w n a ,  że p rzed  rokiem  184 6 ,  kiedy w pew nej  okolicy z ro­

biono  p ro jek t  kuligu. Kulig, owa staropolska zabaw a ,  w te ­

dy jeszcze  miała wiele  p o w a b u , bo  prócz  tego  żc zwykle 

bez wszelk ich  k repujących  w eso łość  ceremonij  się odbywała, 

p rzybran ie  chwilowe s t ro ju  i obyczaju tego  wówczas p raco ­

w itego  i n iezepsu tego  ludu  nadaw ało  jej wiele u r o k u ,  

n ie je d e n  przywdziawszy s t r ó j , w  k tó rym  nasz n ieśm ier te lny  

chodził  T ad e u sz ,  krzesząc  weso ło  w podkówki,  przypom niał  

sobie  czasy 'ubiegłe .

W ie ść  o kuligu rozeszła  się  lo tem  błyskawicy, ubiory 

ła two można było p rzysp o so b ić ,  szło tylko o to kto się 

zebran iem  kuligu za jm ie ,  i gdzie  ten  kulig  zajedzie.  Jak  

w e wszystk iem  na tym padole  p łaczu zgody nie  m a , tak 
też i w tein się zdania  dwoiły.  Pow stała  ztad istna  Rzecz­

p ospo l i ta ,  aż znalazł sie ktoś,  co używając owego  znanego  

sp e c ific tm  p rzec iw  wszelkim Rzeczornpospolitom, ogłosi ł  sie 

d y k ta to r e m , i wziąwszy że tak powiem  wszystkich za łeb, 

zawyrokował,  że kulig  pojedzie  do pana Narcyza.

Pan i  R a f a ło w a , nasz  kuligowy dyk ta to r ,  nie dziw że 

do n iego  zap ragnął  za jechać ,  bo miedzy nam i mówiąc, 

nasz  dyk tato r  miał dwie c ó rk i ,  córki gdyby  lilje, u ro s łe  

w  lata i m ia rę ,  a u posażone  n ies te ty  tylko w cnoty  i t a -  

lenta. P a n  Narcyz zaś był to sobie  Narcyz zupełn ie  n ie ­

p o d o b n y  do mito logicznego N a rcy z a , a narcyza o g ro d o w e­

go p rzypom inał  chyba zwiędnieniem. Był to bow iem  ka­

w a le r  ju ż  podżyły, c o - ja k to  m ówią  lat jezusow yeh  docze­

kawszy, jeszcze  nie o dda ł  se rca  i ręki nikomu. O se rce  i 

rę k ę  f ra s z k a , ale to nie fraszka że pan  Narcyz miał parę  

w io s e k , kfóryęh także n ikom u nie oddał.

—  Ale jakże  to zrobić, żeby pan Narcyz przyjął? 

wtrącił  j e d e n  cz łonek  pa r lam en tu  kuligowego.

—  Już w tem  moja głowa, od rzek ł  s tanowczo dyktator.

P rzy  panu Narcyzie mieszkała siostra  j e g o ,  panna  Ka­
tarzyna ; starsza była od n i e g o , a więc  była starą panną. 

Mimo to jed n a k  pow szechnie  była lubioną i szanowaną  ; bo 

też prawdziwie  m ogła  ona służyć za wzór wszystkim, k tóre  

lub z własnej w o l i , albo zrządzeniem losu w stanie  p an ień ­

stwa zostały. W  niej nic  było nic śm iesznego  , a to z p ro ­

stej przyczyny, że ona  n igdy  nie zapomniała roku swojego 
u ro d zen ia ,  i choć nic nosiła  szafranowej chusteczk i  na 

twarzy, choć fluksyi nie  cierpiała (stare  panny  zwykłe

na zęby chorow ać ,  dla tego żeby ludzie  wiedzieli 

że jeszcze  maja zęby) ale też za to n ie  chodziła  w 

pożyczanych w ło sach  , nie nosi ła  k ró tk ich  r ę k a w ó w , i n i ­

gdy się n ie  gorsowała.  C zepeczek z z ie lonemi albo n ie b ie -  

skicmi w s tą ż k a m i ,  szlafroczek p o d  szyje zap ię ty ,  oto by ł  

zwykły jej u b i ó r , a już raz porzuciwszy wszelką n a ­

dzieje pójścia  za m ą ż ,  nie mizdrzyła się do n ikogo  i o dda ­

na zatrudn ien iom  gospodarsk im  w d o m u  sw ego b ra ta ,  n ie  

mściła  się  na  ludziach za to, że  jej  cnót  nie poznali  i na  

koszu  ja  zostawili . I o w s z e m , wiedząc  że ją  p rzeznaczen ie  

kobiety, bycia żoną  i matką, m i n ę ł o , sta rała  sie  to w yna­

grodzić  czynami, p e łn em i  miłości b l iźn iego ,  i żaden  b iedny  

od niej nie o d szed ł  bez w sp arc ia ,  a p ie lęgnow an ie  s ie ro t  

ubogich  i chorych było jej prawdziwka rozkoszą,  z czego 

je d n a k  n ie  robiła  h a ła s u ,  bo c o  czyniła ,  czyniła cicho i 

skrom nie .  A przy tem, zapew nie  w sk u tek  czystego su m ie ­

nia , zawsze w eso ła  i gościnna, lubiła  się bawić i choć  nie 

miała p re ten sy i  do tańcu  , bo już  od dawna tańczyć p rze ­

s ta ła ,  bawił  ją je d n a k  w idok  tańczących i żadnej zabawy 

w  okolicy n ie  opuściła . Dla tego  też pan n a  Katarzyna, jak  
już  w sp o m in a łe m ,  była wszędzie  poważaną, a p an  Narcyz, 

jej  brat,  k ochał  ją  n iezm ie rn ie ,  i zwykle to czynił,  co j eg o  

k ochana  Kasia zachciała.

Pan i  Rafałowa zatem  do u rzędu  dyktatora  przyłączy­

ła p o trzebną  energ ią  i s t ra teg ią ,  k tórej  n ie je d n em u  d y k ta -  

torawi b ra k o w a ło ;  a nie tracąc czasu na  p różnych  p a r la -  

m entow aniach ,  z kopyta  wzięła  się do rzeczy, i przez  p a n n ę  

Katarzynę zbom bardow ała  i sz tu rm em  wzięła pana  Narcyza, 

tak że ten  ośw iadczył ,  iż bedzie rad  kuligowi.

Dyktator w ydał  zatem rozkaz d z i e n n y , w k tó rym  na 

dziesiątego lu tego  mieliśmy się w  jej d o m u  zjechać, i p o ­

tem  kuligiem dom  pana Narcyza odwiedzić.  Na dniu ozna­

czonym , dzięki czynności naszych pań, zebra ło  sie nas  p a r  

dwadzieścia c z t e r y , z tych dwanaście  w g ra n a to w y c h , dw a­

naście  w białych karazjach. Krakowianki nasze  miały n ie­

b iesk ie  i p onsow e  gorsety,  suto blaszkami obszyte, i trzewi­

ki na k o r k a c h , a my krakowiacy dla lepszego  h a ła su  p o -  

przypinaliśmy do bu tów  podkówki z b la s z k a m i , k tó re  z 

każdym eh o łu p cem  wydawały  dźwięk jeś li  nie janczarskie j  

to chociaż kociej muzyki.

Pan i  Rafałowa, k tóra  teraz g o d n o ść  dyktatora  na  

urząd s tarościny kuligowej zam ien i ła ,  lubo m atka  t rzech 

c ó re k ,  dotrzym ywała  jak  m ogła  p l a c u ,  bo  ona wybrała  się 

na  upo low anie  zięcia, a któraź m atka  na  takie p a r  force 

po low anie  n ie  znajdzie siły potrzebnej .  Szło tedy  o do­

branie  par. L os  m iał roztrzygnąć.  S ta rośc ina  rozdała n am  

karty; walety i króle wyobrażały m ę z c z y z n , a damy kobiety.

I ileż to było przy tem  śmiechu, a ileż szacherstwa!
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Pani Rafałowa zauważała, że wszędzie,  n a w e t  w  ka r­

tach ,  je s t  więcej mężczyzn jak  kobiet ,  w ię c  p an n y  powinny 

się  drożyć. S łuszna  to była albo n ies łuszna  u w a g a ,  n iech  

jak i  statytyk rozw iąże ,  n am  jed n a k  kaw ale rom  zdawała się  

ona  jakby avis au leeleur. Gdy się tak pary  dobrały,  n a ­

sza s tarościna kazała  dać w ina  i każdy o g rom nym  kieli­

chem  wypił  zdrowie  swojej pary, poczem  stanęliśm y do

krakowiaka na próbę.

Śliczny też to był w idok  tego  w ieńca  pa r  naszych. 

Chłopcy dorodni  a dziewczęta jak  maliny, w malowniczem  

k rak o w sk iem  ubran iu  w ydawały  się c u d n i e , a k iedy  nasz 

starosta  zaśpiewał p rzygo tow aną  zwrotkę,  już  n ik t  n ie  w ą t ­

p i ł  że kulig  sie uda.

Ruszyliśmy zatem weso ło  i gwarno do dom u pana 

Narcyza. Ćwierć mili mieliśmy p rzed  so b ą ,  już  zdała wi­

dzieliśmy światła,  k tó rem i okna  j eg o  dom k u  wiejskiego ja ­

śniały, a do tego na s łupach  bram y pali ły się  beczki ze

sm o łą ,  tak  że gdyśm y w  dziedzin iec  zajechali , zdawało  się  

n a m ,  że to dzień biały zaświtał,  i n ie  myliliśmy się, bo leż 

ta  n o c  n ikom u z nas  oczów nie zmrużyła.

W  obszernej  sieni zebraliśmy się w p a r y ; s ta ros ta  

z dużą w ese ln ą  rózgą, uwitą  z ga łązek b o ró w ek  i przy­

st ro joną  w ró żn o b a rw n e  wstążki,  s tan ą ł  na  c z e le ,  za n im  

pierw szy i drugi  drużba z o g rom nym  kołaczem  i koszykiem, 

pe łn y m  tyrolskich jab łek ,  dalej państw o m łodzi i para  za 

parą,  aż pochód  zam ykał  o rgan is ta  w  piaskowej kapocie, 

p rzepasany  czerwonym , w łóczkow ym  pasem , z wysoką  siwą 

ba ran ią  czapką i laską  w sreb ro  okutą. Naraz drzwi się 

otwarły,  muzyka zabrzmiała i wpadliśmy wszyscy p o su w i­

stym  krakowiak iem  na sa lę ,  a obiegłszy w koło,  starosta  
s taną ł  grzęd gospodarzem  i j eg o  siostrą, i zaśpiewał:

W ie lem o żn y  pan ie  i łaskaw a pani!
Przyjmcie  nas w  sw e p r o g i ,  my wasi poddani,
Oto w naszej w iosce  para się  dobrała ,
W ięceśw a  tu  przyszli kom panija  c a ł a !

W ię c  przyjmijcie  kołacz  i w ese lne  dary,
Nie gardźcie szczeremi swych braci ofiary,
Bo choć wy panowie  innego  zwyczaju,
Przecieżeśwa wszyscy dzieci tego  kra ju  !

My na was robimy, a wy nas  wspieracie,
1 choć  my w  p a łacach ,  a my w lichej chacie , 
Możemy sie k o c h a ć , jak  bracia prawdziwi,
Bo nas  wszystkich razem  polska ziemia żywi.

Oto pan n a  młoda, kieby kwia tek  hoża,
Chociaż nie p o r a l n a , lecz p iękna jak  róża ,
A tutaj pan  młody, w ysm ukły  jak trzcina,
Poczciwy to c h ło p ak ,  ta  i tęga  m in a !

A to pierwszy drużba, c h ło p ak  jak  ulany,
W e s o ły  i trzeźwy i pracy  oddany ,
Dyć i jeg o  drużka to jak  krew i mleko,
Druga taką  z n a ł e ś ć , trza szukać daleko.

A to d rug i  d ru ż b a ,  czyste m a lo w a n ie ,
Ma się ku  swej d ru ż ce ,  bo wciąż zerka  na  nie,
Niech im pan  Bóg szczęści,  n iechby  się pobrali , 
Tobyćmy znów przyszli , potańczyć w  tej sali.

Dalej wszystkie dz iewki,  jakby  kwiaty polne,
I ład n e  i s c h lu d n e , przy tem  nie swawolne,
A każden  z chłopaków, to mi zuch nad  zuchy, 
W szakże  to polacy, nie żadne  p iecuchy

A to organis ta  tej wioski uczony,
Poczciw e człeczysko i choć  podchmielony,
Dobrze dzieci u c z y ,  dobrze  w m iechy  d m u c h a ,
A ja k  p iękn ie  g a d a ,  n iech p aństw o  posłucha.

Tu  w ys tąp i ł  o rg an is ta ,  zażył tabak i ,  o tar ł  p o t  z czoła  

i wypalił  n a s tępu jącą  oraeja :

«Jak  na  n ieb ie  j e s t  j e d n o  s łońce ,  to j e s t  lum en,  k tó— 

«re  oświeca inne  k o n s te la c je ,  tak  ty panie  w naszej w io -  

«scc  j e s te ś  tern oto s łońcem , co rzucasz  światło na  s w o -  
«ich poddanych .

«Jak też na  niebie  j e s t  tylko je d e n  księżyc, co n am  

„ w  nocy  przyświeca, tak  też ty pan i  je s te ś  tym księżycem, 

«co nasz  b iednych  wspierasz  i k iedy  się  nasz  ho ryzont  

(i zaciemni,  to ty nam przyświecasz. Ale uczy nas  Kopernik,  

«że są gwiazdy, k tó re  od innych  światła  pożyczają ,  otoż 

« temi gwiazdami, pożyczającemu światła , są oto ci ludzie, a 

«ja, jako bakałarz  i o rgan is ta  tej parafii, je s te m  gwiazda 

«ową, co światła  udziela.

((Ponieważ zatem s ło ń ce  i księżyc  p aństw o  łaskawi 

((przedstawiacie, pozwólcież i mnie, n iegodne j  gwiaździe, z ło -  

«żyć wam  moją  c zo łob i tność  i życzenia ,  a szczególniej t o -  

«bic p a n ie ,  bo  chociaż je s te ś  p iękną  latoroślą g e n e a lo -  

((giczncgo drzewa tw o jego  d o m u ,  przec ież  ta la to roś l ,  c h o -  

((ciaż obfita w kwiaty, nie wyda owocu p ó t y , póki nie z n a j -  

«dzie  sobie  jakiej drugiej latorośli , na  k tó rą  rozgałęzienie  

dtego drzewa zdać bedzie  mogła .  Spodziew am  się ergo 

«tedy, że w idok  tej dzisiejszej pary  doda  ci pan ie  p o t r z e -  

«bnego  an im uszu  i że w  kro tce  ja  n iegodny  s łu g a  będę  

o m ó g ł  sobie  zaśpiewać:

H osanna ,  Hosanna  na wysokości,
Bo sp raw ił  m undi Salvator,
Ze nasz  pan  dobry, dziedzic tej w łośc i ,
Kazał mi zagrać  Veni creator. D ixi.

Gospodarz, odebraw szy  w ese lne  dary,  kielichem, w 

którym  o m ało  cała bu te lka  się n ie  m ieśc i ła ,  wypił  w r ę ­

ce  starosty  zdrow ie  pań s tw a  m łodych.  Gdy kolej obeszła,  

s ta rosta  w n ió s ł  także po d o b n y m  kiel ichem  zdrowie  g o sp o ­

darstwa , i na tern skończy ły  się  obrzędy kuligowe. S ta ­

ros ta  odda ł  sp row adzen ie  tańców, dziś fo r tenzers tw em  

zwane, p ie rw szem u d ru żb ie ,  bo też i starosta  już n ie  był 

pierwszej  młodości,  a naszej b iedne j  s tarościn ie  k rakowiak 

da ł  sic tak w e zn ak i ,  że rada  n ie  rada  musiała  wyrzec się 

m a z u r a , do k tó reg o  krakowiacy, m ając  jak  to m ówią  po 

p ó ł  butelki w każdej nodze,  ochoczo stanęli.

Mazur t rw ał  blisko dwie godziny. Ale że między za­

proszonemu było kilku m łodzieży, co n iecheąe  przywdziać 

k rakow skiej  sukm any,  w e  frakach  wystąpili,  śm ieszne  było 

widzieć, jak  owe k u se  podc ię te  diablęta  wydawały  się 

między nami. Nazwaliśmy ich intruzami, ale przez grze­

czność,  a może i przez co innego ,  nasze hoże krakowianki  

w ybie rały  ich w  f ig u r a c h , w ięc  i oni mieli udzia ł  w  zaba­

wie. Najzabawniejszymi jed n a k  byli pan  W i l l i a m , i drugi 

n iejaki  p. Owczarski , a ponieważ byli najzabawniejszymi, 

p rzeto  ich warto  opisać.

Już  to nie ubliżając  bynajm niej  dem okracy i  naszej 

szlachty, przyznać  należy, że ona ma jed n a k  s łabość  do 

tytułów, a gdy zjedzie sio z k s ię c ie m ,  hrabią  albo przy­

najm niej  b a r o n e m ,  to jakoś  przecie jej milej. Każda o k o -
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lica w Galicyi, tej obfitej w popularnych krainie, ma zwykle 
takiego W illiama, co to niby popularny, żyje i brata się ze 
szlachta. Często popularność ta pochodzi z tego ze panicz 
albo nieodżiedziczył wielkiego majątku, lub tez go już pu ­
ści! ad pa tres , w wyższych zatem towarzystwach mu być 
jakoś nie można , bo na to trzeba jechać najm niej do sto­
licy , a ta potrzebuje pieniędzy, o które dziś naw et i je ­
mu nie ła tw o , woli zatem się zniżyć z potrzeby i rzu­
cić się w kółko, w którem  na mocy swego tytułu zawsze 
je s t pierwszym, gdy w innych, tym samym tytułem  i zasłu­
gami uprzywilejowanych tow arzystw ach , m ógłby być 
ostatnim . Otóż podobny reprezentan t lordów  w szedłszy 
między szlachtę, jes t ciągle przedm iotem  jej uszanowaniaj 
a chociaż szlachta drwi między sobą z n iego i szepta «hal 
tam po tytule, kiedy nie ma nic w szkatule» to jednak pan 
Earl tego nie słyszy i przyjmuje łaskawie hołdy jakie mu 
oddają.

Pan W illiam co zaszczycił dom Narcyza, pochodził ze 
starożytnej rodziny. Jego przodkowie, ba naw et ojciec rodzo­
ny nie szczędził fortuny i życia dla sprawy krajow ej; ale 
eo do niego, o takie lekceważenie największych darów opa­
trzności, jakiemi są pieniądze i zdrowie, nikt go posądzić 
nie może. W prawdzie traci 011 oboje, ale broń boże, 
nie dla dobra ogólnego. Polow ania, karty, volbluty angiel­
skie, strzelby i psy zagraniczne, oto cel jego życia, oto 
w ieniec zasługi, do którego dąży ; wszystko ct) poczciwe, 
swojskie, zdaje mu sie n ieznośnem , a naw et jeśli kiedy 
jaką książkę k u p i, to pew nie to będzie rom ans francuski.

Niestety podobnych ludzi mamy aż do zbytku. N i- 
czem niepoprawieni, przesuwają sie oni po naszej widowni 
bez zostawienia po sobie żadnej pamiątki i do nich to 
można zastosować wiersz naszego nieśm iertelnego wieszcza:

uNikt nie znał jego bytu, nieznał jego zguby,
«To sam oluby.»
To też za takim paniczem, k iedy tam  czasem przecie 

z jakiego folbluta kark sk rę c i, chyba jaki wyżeł angielski’ 
albo jaki ekonom co go już kraść nie może, zawyje !

Nie dziw zatem że nasz William nudził się nie­
znośnie u pana N arcyza, bo gdzież tu  ani kontredańsa, 
ani diabełka, ani regalia cygarów, ani szampana nie było, 
a co gorsza ten  ubiór krakowski przejm ow ał go zgrozą z 
dwóch przyczyn; bo najprzód byfto ubiór n ie  angielski, powtóre 
przebrać sie po chłopsku, było w oczach jego nie do daro­
wania. Ale że p. William potrzebował pieniędzy a wiedział że 
p. Narcyz czasem pożyczył na uczciwy p rocen t, przeto rad 
n ie rad przyjechał, bo myślał tym dow odem  łaski pańskiej 
utorować i sobie drogę do serca i szkatułki szlachcica, co 
mu tem  więcej było po trzebnem , bo już żydy w okolicy 
naw et na 4°/0 na miesiąc dawać się wzbraniały. Cbodżił tedy 
nasz William z rękam i za kamizelkę założonemi, jakby z krzyża 
zdjęty, od szlachty stronił bo tej rre  lubił, i ta go n u ­
dziła, aż przecie przysunął się do kobiet i tam nudno 
głupiem i dopciwkami starał się je  baw ić, lub też wyciągać 
za słówka, aby miał potem  z czego drw ić między sobie po ­
dobnymi.

—  Ach panie przejeżdżały przez moją wieś, rzekł do 
panien chorążanek, gdybym był wiedział, byłbym kazał

dół wykopać żeby panie tam zapadły, w tedy musiałybyście 
panie zdać się na moja dyskrecją.

Niewiem czy chorążanki wzięły to za dobra m one­
tę, bo nie wiem czy wiedziały że u nas doły na wilki ale 
nie na panny się kopią, ale to wiem że w podobnym  gu­
ście były wszystkie jego  koncepta. Ale dosyć już o W illiamie, 
wróćmy do pana Owczarskiego.

Pan Owczarski był rodzonym synem  swojego ojca, 
pana O w czarskiego, który do tej okolicy przybył gdzieś 
z W ołynia i wziąwszy dzierżawę, robił dobre in teresa na 
cbodowaniu ow iec, k tóre mu się też w iodły n iepospo­
licie i których część z W ołynia przyprowadził. Cała oko­
lica zazdrościła mu, jakto zwykle bywa, tego powodzenia, 
bo zresztą był to człowiek zupełnie prosty, ograniczony i 
bez żadnego wychowania, ale miał pieniądze które um iał 
podwajać, więc go też wszyscy znosili w sąsiedztwie jako 
tako , aż nakoniee nieszczęśliwa mania dochodzenia doszła 
następującej biografii pana Owczarskiego. (D. n.)

Przemytnik.
D o k o ń c z e n ie .

Lecz my niem ieliśmy Czasu spoglądać za siebie, bo 
wraz z strzałem  oz wał się jek. Tuż przy nogach moich 
padł pisarz jakby piorunem  rażony. Przyskoczyliśmy do 
n ie g o ; kilka tylko kropli krwi wyskoczyło przy piersi na 
wierzch su k n i; wielkie skrzywienie chwilowego bolu znać 
było na jego  twarzy już nieruchom ej. W  samo serce m u­
siał być trafiony; biedny m łodzieniec już nie żył.

—  Nie ż y je ! krzyknął strażnik rzucając się na trupa

brata.
Na ten  krzyk n a g le . . .  dziś jeszcze gdy sobie to przy­

pomnę, włosy mi wstają na głowie , nagle odpowiedział 
drugi krzyk przeraźliwy. Był to krzyk kobiecy. I za krza­
ku sam otnego, o którym już wspom inałem , iż mi się w  nim 
coś majaczyć zdawało, wyskoczyła postać kobiety. Pędem  
przyleciała do nas, i jeszcze raz wydała krzyk przeraźliwy, 
nieludzki, padła jakby nieżywa na trupa, chwytając go w pół 
konwulsyjnem rak ściśnieniem. Poznaliśm y piękną żydówkę, 
wnuczkę białego żyda. Cudownie i okropnie razem była p ię­
kna. Pobladła straszliwie i pobielała, tak że przy swej n ie­
ruchom ości do posągu prawie była podobna, a oczy rozpa­
czliwie rozwarte, błyskały dzikim ogniem obłąkania. Była 
to scena przerażająca. Brat klęczał przy nim, i mimo siły 
m ęskiej, płakał jak  kobieta, płakał jak dziecko; my drudzy 
staliśmy nachyleni, szczery żal za młodzieńcem , którego 
tylko co w pełnem  widzieliśmy życiu, ścisnął nam serca.

 Ach ja to wiedziała! ja  to przeczuwała, zakrzy-
czala biedna Żydóweczka jęczącym głosem  i piękną swą 
twarz przycisnęła do twarzy nieruchom ej. Ona całowała trupa 
kochanka, z całą nam iętnością swojej krwi i z całym zapa­

łem  rozpaczy.
Zdało sie że sama straciła p rzy tom ność; bo leżała 

na trupie nieruchomie. I dla tego bardzo d ługo  trwało to 
ciężkie i bolesne milczenie, którego nikt ani słowem, ani ru ­
chem przerwać nie śmiał. I tak wszyscy byliśmy zajęci 
tem  okropnem  zdarzeniem, żeśmy zupełnie zapomnieli o
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pow o d z ie  naszej tam  by tn o śc i. N aw et tę te n t  zbliżających 

się  koni, nic zdo ła ł nas obudzić  z o s łu p ien ia

Byli to strażnicy , w raca jący  z p o gon i. W racali sam i, 

i dojeżdżając, rozpow iadali gwarnie,* że i jeździec  i koń  

m usieli m ieć d iabła  w sobie , bo  każdym  razem , gdy 

się  do n ich  zbliżyli, w ym ykali się  im  n ien a tu ra ln y m  sk o ­

kiem . Aż na k ońcu  zn ik ł nag le , jak b y  się w  ziemi zapadł, 

w  jed n y m  z parow ów  skalistych , o taczających  m iasteczko, 

do  k tó reg o  żad en  z ich k o n i w ejść  n iecbciał! S łuchaliśm y 

to  opow iadan ie  u ch em , ale m yśl nasza była daleko. Cała 

sp raw a p rzem ytn ika  s trac iła  dla nas w arto ść  sw oją. Czy 

żydów ka słyszała, n ie  m ożna  było w iedzieć, bo  ciągle  leżała 

n ie ru ch o m ie , i tylko po konw ulsy jnych  czasem  ru c h ac h  p o ­

znać m ogliśm y, że się życie w niej objaw ia c ichem  a p e ł-  

n em  g łębok ie j rozpaczy łkan iem .

Jezd cy  zbliżyw szy się  do nas, sp o strzeg li d o p iero  ca­

łą  s c e n ę ,  u jrzaw szy tru p a  d o brze  im znajom ego  m łodzieńca.

—  On go zabił! zaw oła ł je d e n  załam ując  ręce .

Na te słow a jak b y  galw anicznym  d o tkn ię ta  ruch em , 

m łoda  żydów ka stan ę ła  na nogi.

—  On go zab ił! pow tórzyła , ud erza jąc  się  w  głow ę, 

i ob róciła  się  ku  nam . Oczy je j zaiskrzyły  sie b laskiem  

tak  n ien a tu ra ln y m , tak  dzikim  i złow rogim , że m i się przy­

p o m nia ło  sp o jrzen ie  szatańsk ie  czarnego  żyda, jak ie  p o strze ­

g łem  przy b lasku  strza łu  p is to le tow ego .

—  O n! k rzy k n ęła  jeszcze  p rze raź liw ie j, i zsuw ając 

z głow y ch u stk ę , jak a  była zaw inięta, ja k  by  je j ta  chustka  

p rzeszk ad za ła  i ciężyła n a  głow ie, obejrzała  się  na  nas.

—  O h ! w yrzek ła  raz jeszcze  ciszej i patrzy ła  n a  nas 
ciągle, d rżąc i w zdrygając  się.

—  C hcecie go złapać, zaw ołała g ło ś n ie j , teg o  na

k tó reg o  zasiedliście ja k  na  p s a , . . .  tego , k tó ry  zabił g o . . .  

z ab ił na  um yślnie. C h c e c ie ! . . .  ja  go w am  oddam  w  rę c e !  

dod a ła  po chwili.

—  Ty go n am  o d d a sz ! zew oła ł Strażnik, w k tórym  

g ło s  obow iązku, połączony  z nadzieją  zem sty, p rzem ó g ł roz­

pacz brata.

—  O ddam ! bo on  go n au m y śln ie  zabił. C hodźcie
za m ną.

1 silnym  a pew nym  krokiem  ruszyła  n ap rzód , idąc

ku m iasteczku, do k tó reg o  m ieliśm y do b re  ćw ierć  mili.

S trażn ik  zostaw ił obu jezdnych , by się  zajęli p rzen ie ­

sien iem  tru p a  do m iasteczka, a sam  z trzecim  strażn ik iem  

i ze m ną p o su w ał się  za idącą n ap rzód  żydówką, k tó ra  

sn ać  podsycana rozpaczliw ą energ ią , szła tak  p ręd k o , że 

m y m ężczyźni ledw ie  za n ią  zdążyć m ogliśm y. Szliśm y

w  zup ełn em  m ilczeniu, bo nam  słów , a p o dobno  i m yśli 
brakow ało . Zbliżyliśm y się  w reszcie  do m iasteczka od  tylnej 

jeg o  strony , i w eszliśm y w reszcie  w najzaw ilszy lab iryn t 

zatyłków  żydow skich d o m o stw , stykających się  z c iasnem i 

zaułkam i. A n iek tó re  tak  był ciasne, żeśm y się  ledw ie przez 

n ie  p rzec isnąć  m ogli.

Ja  na tu ra ln ie  ani m iałem  pojęcia gdzie i w k tó rem  
m iasteczka m iejscu  znajdu jem y się.

—  Czy w iesz gdzie jes te śm y  ? spy tałem  trzeciego  s traż ­
nika.

-—  Ja  tu  lat kilka m ieszkam , a n ie  m ogę się  po łapać, 
odrzek ł s trażn ik  ruszając  ram ionam i.

N agle na zak ręcie  jed n e g o  z na jc iasn ie jszych  zaułków  

k tó ry m  zdało  nam  sie że nazad  w ream y, stanęliśm y  przy 

m ałe j fu rtce , p rzez k tó rą  w eszliśm y na m aleńki bardzo  d z ie -  

dzińczyk. S trażn ik  k tó ry  p rzez  p rzezo rn o ść  w ziął z sobą  

na  n o cn a  w ypraw ę, m ałą latarn iczkę, zaśw iecił nam , i u j­

rzeliśm y w ko ło  n as dw ie śc iany, bez okien, żółtą  p o sm a ro ­

w an e  gliną. W  sam ym  ro g u  obu śc ian  były m aleńk ie  i c ia ­

sn e  drzw iczki, k tó re  zbliżywszy się d o p iero  do n ich , d o -  

strzedz było m ożna. P rzez  n ie  w skoczyła żydówka, przy­

sp ieszając  k r o k u , jak b y  się  chciała co p ręd ze j pozbyć zo­

bow iązania sw ego , i znaleźliśm y się  n a  d łu g im , ciasnym  k o ­

ry tarzu . M łoda żydów ka obróciła  się  k u  nam , przyk ładając  

pa lec  do ust. Zrozum iaw szy ten  znak posuw aliśm y się  za 

n ią  ja k  m ożna było najc iszej.

S tan ę ła  w reszcie , i w idziałem  w yraźnie, ja k  g w ałto ­

w nie , konw ulsy jn ie  praw ie, p ierś się  je j p o d nosiła , czy w* sk u ­

tek  zm ęczenia, czy innych  jak ich  m iota jących nią uczuć.

W  ścian ie  ko ło  k tó re j stanęliśm y, ledw ie przy św ietle  

latarki m ogliśm y d o strzedz  m ałe  dzw iczki; tak  szczeln ie  

w ro b io n e  były w ścianę. Żydów eczka stan ę ła  p rzed  n iem i, 

a n a  je j tw arzy o k ro p n ie  zm ien ionej, w idoczna by ła  walka !

—  Zabił g o ! w yrzek ła  po  cichu sam a do siebie, i 

sp o jrza ła  na m n ie  w zrok iem , jak  m i się  zdało  pełnym  

w yrzutu .

P o d n io sła  ręk ę , skurczy ła  palce, i suchem  ale w y ra -  

źnem  p u k an iem  ud erzy ła  o drzwiczki.

P u k an ie  to pow tórzy ła  trzy razy, a gdy n ik t na  to 

n ieozw ał się, w yrzekła dwa słow a h eb rajsk ie . My w szyscy 

staliśm y n ieruchom i, zap iera jąc  duch  w* sobie.

I drzw i sie  otw orzyły  cicho , jak b y  sp rężyną  p o ru sz o -  

szone, i d ru g ie  p o d w ó jn e  drzw i sta ły  ju ż  otw orem . W esz li­

śm y do jak ie jś  n iew ielk iej izby, i w szyscy stanęliśm y o s łu ­

p ien i, n ie ruchom i. P rzed  nam i s ta ł siw y żyd, b iały  żyd 

ja k  go nazyw ano, ów  A ron k tó reg o  z ran a  poznałem . 0  dw a 

k rok i od  n ieg o  sta ła  jeg o  praw nuczka  z oczam i jakby  

w  g orączce  zaiskrzonem u, i palcem  w yciągniętym  w skazyw ała 

sta reg o  dziada sw ego.

—  To o n ! w yrzek ła  g łosem  w yraźnym  choć  d rż ąc y m ; 

w idząc nasze  osłu p ien ie  i n ie ru ch o m o ść , dodała  żywiej 

jeszcze.

—  To on  go z a b i ł . .  zabił naum yśln ie , bo w iedział 

że ja  go kocham , że dla n iego  zo stan ę  chrześcianką.

—  Co panow ie  chcecie  o d e m n ie ?  zapytał b iały  żyd 

ze zw ykłą [^ w a g ą  i spokojem , jak b y  n aw et n iesłysza ł 

słów  p raw nuczki, oskarżających go.

Obaj strażn icy  niew iedzicli co robić, co p o w iedzieć , 

tak  im to się  w szystko w ydaw ało  n iep raw d o p o d o b n em , i 

tem  n icp raw dopodobn iejszem , im w ięcej przyzw yczajeni byli 

szanow ać b ia łego  żyda. 1 on m iał być tym  czarnym  żydem ?

—  B iedna! jej się  w głow ie p rzew ró c iło ?  ozw ał się  

je d e n  strażn ik .

—  Z rozpaczy osza la ła , pow iedział d ru g i!  ona  tak  k o ­

chała m ego  brata.

—  K ochałam , pow tórzy ła  i sto jąc  ciągle n a  m ie jscu  

z palcem  w ytężonym  na  siw ego żyda, dodała :

—  Z abił go n a u m y ś ln ie ! bo  chciałam  zostać  ch rze ­

ścianką.
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—  Ty ju ż  n ią  je s te ś  w tej chwili p rzek lę ta ! z ak rzy - 

b n ą ł b iały  żyd! gdy śm iesz  tw ego  pradziada i ojca tw ego  

dziada osk arżać ! 1 rzu ca ł n a  n ią  w zrok o k ro p n y  sw ym  zja­

dliw ym  w yrazem .
Ja  do tąd  sam  n iew iedzia łem  co m yślić  o te j całej 

scen ie , p rzeraża jącej sw oją o k ro pnośc ią , ale  gdy d o strzeg łem  

te n  w zrok  o k ro p n y , tak żywo przypom niało  mi się  z ło w ro ­

gie czarnego  żyda sp o jrzen ie , iż zaczynałem  się w ahać 

w  zdan iu  m ojem  o zu p ełn e j b ia łego  żyda n iew inności.

—  Ja oskarżam  zabójcę  m ego  kochanka , k tó ry  n ic  

p rzec iw  tob ie  n ic  zaw inił. A tyś w łaśn ie  jeg o  zab ił, m ó­

w iła żydów ka g łosem  pow olnym , jakby  w ym ierzonym .

—  Ja  n ie  je s te m  c h rześc ian k ą ; m ów iła dalej. Ja  

je s te m  zaw sze tw ojej wiary, ale nasza w iara  p o w ia d a : oko 

za oko, ząb za ząb, życie za życie!
—  N iew iem  o co rzecz idzie! m ów ił znow u  siwy 

żyd do nas n a jsp o k o jn ie j; ale w idać że się  je j p o m iesza­

ło  w  g ło w ie ; m ój w n u k  je s t  ch iru rg iem , pozw olicie że go 

zaw ołam .
I szed ł k u  drzw iom , przez  k tó re  ran o  w eszliśm y.

-—  Z atrzym ajcie g o ! k rzy k n ęła  żydów ka, on  go zabił, 

o n  je s t  czarny  żyd! on w as tu m an ił la t tyle, m alu jąc  się 

jak ąś  cza rn ą  farbą. On chodził i jeźd z ił, w ym ykając się  tą  

szafą, pod czas gdy wy m yśleli, że on  tu  siedzi n ad  m o d li-  

w ą  i talm udem . Ja  n ie  sz a lo n a ! ja  n ie  w arjatka.

T u ! dod a ła  w tej szafie je s t  sp rężyna . Tam  w dole 

p iw nica  na  k o n trab an d ę  i stajn ia. W idzicie  ją !  k rzyknęła  

przeraźliw ie, w skazując m ała w g łębi szafy żelazna zasuw kę.

To rzek łszy  z najw yższem  natężen iem , pa>Jła ja k  n ie ­

żywa.
Po p ierw szy ch  s ło w a c h , siw y żyd, na k tó reg o  tw a­

rzy zu p e łn ie  zm ien io n e j, w y stąp iły  ślady na jok ropn iejszych  

n am ię tności, skoczy ł ku  stolikow i, n a  k tó ry m  leżał n ó ż ,  i 

p o rw a ł go w  drżące r ę c e ,  lecz  je d e n  ze strażników  zatrzy­

m a ł go. Gdy u jrza ł p raw n u k ę , leżąca na  z ie m i, w ypad ł m u 

nóż  z r e k i ,  i ję k n ą ł p rzeraźliw ie! W yrw ał się z rąk  

trzy m a ją cy c h , i skoczy ł do leżącej dziewczyny.

—  Ją  je d n e  k o ch a łem ! zaw oła ł w yryw ając z głow y 

i b ro d y  siw e w łosy  sw oje.
O k ropna  b y ła  to scena. R zućm y na n ią zasłonę, bo 1 

cóż w ięcej m am  p o w ie d z ie ć ? . . B iały czy czarny  żyd nie 

u szed ł zasłużonej kary. Ł ad n a  je g o  p raw n u czk a  w pad ła  

w  gorączkę ne rw o w ą i um arła.

A pan  Teofil k iw ając głow ą, p o p ija ł h e rb a tę  i p ow ta­

rza ł sen ten c jo n a ln ie , w idząc w zru szen ie  m oje.

—  K loby się  teg o  sp o d z iew ał!  . . .  1 n ie  m ów ił ja  że 

n ajlep ie j za p iecem  sied z ieć ! Ot g łu p stw o  p a n ie !  m oże ci 

dodać jeszcze  a rak u ?  . . . .

Znajome echo.

N ieg d y ś , n iegdyś o tej p o r z e , 

P rzed św ito w y  p ro m ień  złoty 

I w sta jące  z za g ó r zorze 

N ie w idziały łez  tę s k n o ty !

Życież było ! o rle  ż y c ic !

W  n o c  do ranka  brzm iały  śp ie w k i,

A tam  capstrzyk, i o św icie 

Ju ż  szum iały  chorągiew ki.

Ju ż  tę tn iły , rżały  k o n ie ,

Na szabelkach  zorza g r a ła ,

I ja k  w  ogn iu  dusza cała 

W rza ła  b o je m , p iek ło —ż w d ło n ie !

A d u c h , n ib y  so k ó ł m łody,

W ciąż  do lo tu  skrzydła  w znosił,

Niby so k ó ł ż e ru  p ro s ił :

Krw i a bitwy, a sw obody.

C z ek a j, c z e k a j, m ój s o k o le ! 

C zarnobrew ka staw i s id ła ,

O ddasz w ole za n iew olę  ,

R usa  kosą  zwiążą skrzydła.

B urza w ion ie  i rozw ieje 

C horąg iew ek  tęczę  ja s n ą ,

A w sam o tn e j celi zgasną 

Sny, m arzen ia  i nadzieje.

I zdaleka, gdz ieś z "a  m orza 

Jęk n iesz  p ieśn ią  ż u ra w ia n ą :

Ze dn ie  lepsze  n ie  n a s ta n ą ,

Nie rozśw ita d rim a  zorza.
<D

Ale w ów czas n ie  to było !

Na p ap ro c i kw itły  kwiaty,

S e rc e  biło, och , tęskn iło ,

Chciało p ry sn ąć  z p o d  ra b a ty ;

C hciało s to p n ieć  w  szabel b ły sk a c h , 

P ie śń  p o em at w czyny wcielić. . . 

Po tem  . . .  p o tem , o ,  w u śc iskach  

P ło n ą ć , sp ło n ąć  i —  sp o p ie leć  !

Nie trza było słów  w ro zm o w ie ,

Nie trza by ło  g ło su  w śp ie w ie ,

Oko oku jak o ś pow ie . . .

W y sp o w iad a  ■—  jak  ? —  dziś niew ie.

P raw da ,—  se rce  było m ło d sze  ,

I dziś —  n ie  to ,  co p rzed  la ty :

P o  u p a ła ch  w ięd n ą  kwiaty,

Toż m ajow y m iód najsłodszy.

D z iw n eż , dziw ne by ły  chw ile !

Jakoś było ja ś n ie j , k w ie tn ie j . . .

Dziwna ! b lasków  i tęcz  tyle 

Z jed n e j k rop li ro sy  l e tn e j ! ,  .

Św iat g ra ł p ieśn ią  p e łn ą  tonów ,

Jak  p ow ie trznych  h a rf  m u zy k a ,

Od ran n eg o  h y m n u  dzwonów',

Do w ieczornych  dum  słow ika.

W  uroczystym  ch ó rze  głosów ' 

C zarnobrew ki g łos p ieszczony ,

Nad słow iki i nad  dzw ony,

B rzm iał mi z fa li, z p ó l ,  z n ieb iosów !
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B rzm iał mi w kw iatów , w k ło só w  sz u m ie ,

W  m elody jnem  fal s z e m ra n iu ,

W  zab łąkanej w s te p ac h  d u m ie ,

W  szum ie lasów  na św itan iu .

B rzm iał mi w e śn ie  i na  jaw ie  ,

Z każdem  e c h e m , z każdej s trony ,

Z e dziś sm u tn y  i stę sk n io n y  

S łucham  . . .  dzisiaj słyszę  praw ie . .  .
II. J.

F r e g a t a  L a b ra d o r , p r z y  p o łu d n i o w y c h  b r z e g a c h  K rym u 

1 1 .  C z e r w c a  1 8 5 5 .

Pisarze dzisiejsi.
i.

W ładysław  Syrolcomła.
C iąg  dalszy

Z adaniem  pism  czasow ych je s t  daw ać publiczności r e ­

zultatu  śc isłych  n a u k  w słow ach i fo rm ach  dla niej p rzy ­

stęp n y ch  , lek k ich  i od razu zrozum iałych. Któż zaprzeczy 

te m u , ile w p o w ie śc i, k tb  w  po tocznym  szk icu  m ożna  

um ieścić  p raw d  filozoficznych , h is to rycznych  lub  sp o łe ­

czn y ch , k tó re  w y łuszczone  w  suchej rozpraw ie n ie  m ia­

łyby czytelników . P ism a czasow a p o w inny  być owym  fe r­

m en tem  w  ośw iacie n a ro d o w e j, pow inny  p rzy  spo so b n o śc i 

rzu cać  słow a i z d a n ia , bud zące  w  św iecie um ysłow ym  ży­

cie i w a lk ę , a n ie  p odaw ać całych, go tow ych  system atow ’; 

k tó re  m ogą być treśc ią  ksiąg  kilkotom ow ych. L ite ra tu ra  

pe rjo d y czn a  m a m ieć  b ro ń  lekką, jakp  p rzed n ia  straż  oświaty, 

ona  b iw ak u je , gaw ędzi i śp ie w a , stacza u tarczk i i śledzi 

ru ch y  sto jącego  p rzed  n ią  obozu , ale w alna bitw a n ie  do 

n iej należy. Czyż słu szn a  żądać od  n i e j , aby opuszczając  

to stanow isko, w róciła  w  c iężk ie , sc iśn ie te  sze reg i?

S łyszeliśm y n ie  dawmo g łos ze- Lwowa, u tęsk u jący  na 

tu te jszą  p u b liczn o ść , że rozchw ytu je  p ło d y  lekk iej lite ra tu ry , 

p odczas gdy p race  ścisłych  n a u k  leżą do tąd  w  kom ple tnych  

n ak ład ach  po k s ię g a rn ia c h , lu b  że im  b rak  p re n u m e ra to ­

rów . Baczy zważyć nasz  ped ag ag  narodow y, że ta sam a 

p u b liczn o ść , dla k tó rej n ieg d y ś K raszew ski p isyw ał takie 

p o w ias tk i, jak  »Całe życie biedna« lub  »IIistoria o bladej 

dziew czynie z pod O stre j bramy« rozchw ytu je  dzisiaj dzieła 

najpow ażniejszej treści, gdy  w  n ich  w idzi ta len t i naukę.

Tyle o lite ra tu rze  perjodycznej. Może się  w ydaw ać 

żem  zboczył od p rzed m io tu , ale tak  n ie je s t. N ajprzód chcia­

łem  kilka słów  pow iedzieć  n a  zarzu ty , czynione lite ra tu rze  

p e rjo d y czn e j, że je s t  lekką i p o b ież n ą , bo  g a n ić , aby ga­

n ić  co raz w ięcej w m odę  dzisiaj w c h o d z i, p o w tó re  k re śląc  

au to rską  postać  Syrokom li, p rzychodzim y na w łasne  jeg o  

z ezn an ie , że p ism a perjodyczne  obudziły  w nim  chęć  
p isa n ia , i w ykształciły  go n a  pisarza.

Było to od  ro k u  1 8 4 0 — ■41. Cała ów czesna lite ra tu ­

ra  w cieliła  się w pism a perjodyczne . W a lc z o n o , d y sp u to -  

w a n o , a czytająca m łodzież  w praw iała się tym  sposobem  do 

zdań w łasn y ch , tą  w alką m im ow olnie w yw ołanych. K upiono 

się  w  kó łk a  lite rac k ie , a każdy now y n u m er p ism a p e r jo -  

d y c zn c g o b y ł dosta tecznym  pow odem  w alnego zebrania  się.

1 Syrokom la u czu ł to  w tedy  ten  w pływ  lite ra tu ry  p e rjo d y cz ­

ne j , a nadając , sw ojem  zdan iem , d y k ta tu rę  »Tygodnikow i« 

w yznaje s a m , że ru c h  ten  pochodzący  od p ism  czasow ych, 

zdo lny  by ł zelek tryzow ać do w ejścia w szranki. L ecz do tąd  

jeszcze  S. n ic  n ie  p isał. Żył on  życiem  uezuciow em  i k o le -  

ż e ń sk ie m , a chociaż to go całego  p o ż e ra ło , sta ło  się  je d ­

nak n a  później n iep rzeb ran y m  m aterja łem  do p rac  jeg o  n a ­

stęp n y ch . Kto w  życiu sw ojem  nie m iał m ło d o śc i, k io  n ie  

m iał dni szału  i z a p a łu , kto n ie żył ch o ć  chw ile d la innych , 

d la jak ie ś  w yższej, chociaż szalonej id e i, tego  sk a rb y  ró w ­

nać  się  b ęd ą  z sp leśn ia łym  sk arbem  lichw iarza , z k tó rych  

ludzie  poży tku  n ie  m ają. W  tych to poetycznych  dn iach  życia, 

począł. Syrokom la z okoliczności p isyw ać »w ie rszy d ła .«

R. 1 8 4 4  o żen ił się  i o siad ł na wsi. W  tym  czasie 

n ap isa ł »Pocztyliona,« (Aten. 1 8 4 4 ) k tó ry  by ł jeg o  p ierw ­

szym  drukow anym  u tw orem . Od r. 1 8 4 6  w szed ł sta le  w 

ko ło  literackie.

U szczęśliw iony tro jg iem  dzieci o jciec, o s ie ro c ia ł nagle , 

sm utny  i sp łak an y  p rz en ió s ł się  do m iasta. T ułaj p raco w ał 

n ad  »Dziejami lite ra tu ry ,« a p raca  ta w raz z gorzka m yślą 

s ie ro c tw a , n ad w ątliły  zdrow ie jeg o . Mimo n akazu  lekarzy  

n ie  m ó g ł jed n a k  p ró żn o w ać  p o e ta , w tym  czasie n ap isa ł 

«M argiera« i »Kes cldeba.« A u to rstw o  bow iem  uw ażał za 

św ięty  obow iązek sw ego p o w o ła n ia , poezją za p o trze b ę  serca .

P o d  tym  w zględem  różn i się  Syrokom la od  w ielu in ­

n ych  naszych  pisarzy, k tó rzy  au to rstw o  uw ażają  za sz tukę  

sz e rm ie rczą , lub za śro d ek  do dostąp ien ia  św ie tnośc i św ia­
tow ych. P a trząc  z dala na  to  u g ru p o w an ie  się  naszych p i­

sarzy, w idzim y jak  dziw nie up o rząd k o w ał sio ich  zastęp . W  

p ó łk o le  od  w s c h o d u , jakby  słu p y  g ran iczn e  poczynającej się 

po lsk iej oświaty, s ta n ę li: K raszew sk i, S y ro k o m la , P ług , 

Padalica i N ow osielski. Sa  to ochotn icy  p rzed n ie j straży, 

w alczą z praw dziw ym  en tu z jazm em , czystem  se rc e m , w e ­

d łu g  p ro sty ch  sw oich  p rz e k o n a ń , toż to p isarze  z duszy i 

z se rca . Dla n ich  n ie m a obozów  ani d ro b n e j zaw iśc i, każ­

d ego  m łodego  p raco w n ik a  w itają  z ra d o śc ią , bo w iedzą że 

i sp ó źn iony  pracow nik  w  w innicy  P an a  p raco w ać  m oże. To 

toż cały  na ró d  p o k o ch a ł ic h , i w ym aw ia ich  im iona z p raw ­

dziwą dum ą i rozkoszą i do p y tu je  sio c iekaw ie o ich po ­

s ta ć , o ko leje  ich  życia. Z zachw yceniem  słu ch a  opow iadań  

sw oich  u lub ieńców , i jak  k o ch an k a  p rag n ie  m ieć  ich w ize­

runki. Im w ięcej na  z a c h ó d , tern w ięcej p rzyb iera  lite ra tu ­

ra  ch arak te r polem iczny, szerm ierczy, często k ro ć  n ie  szla­

chetny . W alczy  tu  osob iśc ie  b ru d n a  z a w iść , a pub liczność  

m iasto  p o k a rm u , nab iera  w  sieb ie  odrazę czy tan ia , a p iszą­

cych w yobraża sob ie  w postac iach  korsarzy  lub  bandytów .

P ró cz  K orzen iow skiego  n ie  ma W arszaw a pisarzy, 

k tó rzy b y  dla n a ro d u  n iep rzerw an ie  p raco w ali, a gdy zam il­

k n ie , będzie  w niej g łu ch o  i p usto . N ie ubliżam y p rzeto  

uczonym  zn akom itościom , bo m ów im y tylko o tak ich  p isa ­

rz ac h , k tórzy  z pub licznością  w bezp o śred n ie j są  styczności, 

i na  je j p o d n ies ien ie  p rzew ażny  w pływ  w yw ierają.

Takim  pisarzem  w y stąp ił od razu  W ład y sław  Syrokom ­

la. W  p rzeciągu  kilku la t s tan ą ł tak  w y so k o , że dziw ić się 

należy ,jakim  sp o so b em  m ó g ł ten  człow iek od  razu  w ystąp ić  

ukończonym  au to rem . Gdzież są lala jeg o  p ró b y  i w prawy? 

Jak  się  k sz ta łc ił ,  jak  p o stę p y w a ł, n a  to w pism ach  jeg o



n ie  m a d o k u m en tó w .P o cza l sw ój zaw ód jak o  p isarz  w ytraw ­

ny, a na  czem  skończy, teg o  dzisiaj w iedzieć  n ie  m ożna.

Dziw ne to  z jaw ien ie  się  w y traw n eg o  p isarza  tem  ty l­

ko w ytłum aczyć  m o żn a , że Syrokom la n ie  zaczął od w ier­

szyków  ani od b a la d , ale zaczął od p racy  sum ien n e j i uży­

te c z n e j,  od stud jow an ia  i n ap isan ia  dziejów  lite ra tu ry , od 

p rzek ład ó w  łac iń sk ich  naszych klasyków , a w yposażyw szy 

u m y sł w w iedzę i n a u k ę ,  i zapraw iw szy sie  do ję z y k a , w  

te j sam ej szk o le , w  jak ie j go n ieg d y ś o b ra b ia n o , to je s t  

n a  ła c in ie , chw ycił za lu tn ię  i śp iew a nam  z n iem niejszą  

sw obodą o daw nych rycersk ich  czasach, ja k  i na n u tę  tkli­

w ą , se rc o w ą , w k tó rej w ieje św ieża w oń  w iosny  i kwiatów'. 

N iech  on będzie  nam  p rz y k ła d em , że n au k a  i p raca  n ie  tyl­

ko że poezyi n ie  t łu m i , ale ow szem  je s t  dzisiaj kon iecznym  

dla n iej pokarm em . O dsłon iw szy  n ieco  czy teln ikom  postać  

p isa rz a , p rzejdziem y do dz ie ł jeg o . C. d. n.

Rozmaitość.

Czuły aniołek. M io d y  j e d e n  c z ło w ie k  p r z y s z e d ł  do  p rzy ja ­

ciela s w e g o ,  i z na jw y ż szym  za p a łe m  ro z p a c z y  b ła g a ł  go  o p o ży c zk ę  

p ie n iężn ą ,  a b y  m ó g ł  n a r z e c z o n e j  s w o je j ,  k tó re j  u r o d z i n y  w ła ś n ie  n a ­

s t ę p u j ą , z r o b i ć  j a k i ś  p o d a r u n e k .  S k o ń c z y ł  n a r e s z c i e  g r o ź b ą  że  s ię  

p o w ie s i  lub  u to p i  j e że l i  n ie  b ę d z ie  m ó g ł  d a r o w a ć  co  ś l i c z n e m u  a n i o ł ­

k o w i  s w e m u .  P rzy jac ie l  w y s łu c h a w s z y ,  p o s z e d ł  z n a j z im n ie jszą  k rw ią  do  

b ió ra ,  i w y c ią g n ą ł  z n ie g o  p a c z k ę  p ap ie ró w .

—  P ie n i ę d z y  d a ć  c ię  n i e m o g ę ,  r z e k ł  d o  n ie g o ,  ale  d a m  ci p r e ­

z e n t  w ie lk ie j d la  c i eb ie  w a r to śc i .

Z r o z p a c z o n y  k o c h a n e k  o t w o r z y ł  p a c z k ę ,  i j a k ież  b y ło  j e g o  

p r z e r a ż e n i e ,  g d y  u j r z a ł  w  nie j li sty s w e g o  ś l i c z n e g o  anio łka , n a d e r  

m i ł o ś n e  i w y raz i s t e ,  do  p rzy jac ie la  p i s a n e .  N a tu ra ln ie  że  n ie ty lko  s ię  

n ie  u to p i ł  lub  pow ies i ł ,  ale n a  za w s z e  u k o c h a n e g o  a n io łk a  o ds tą p i ł.

* Tajem nicze zdarzenie. J e s t  w  P a r y ż u  c ich a  i s p o k o jn a  

c z ę ś ć  m i a s t a ,  w y s p ą  ś .  L u d w i k a ’ zw ana ,  n a w ia s e m  p o w ied z iaw sz y  ta 

s a m a  w k tó r e j  sto i h o te l L a m b e r t ,  z a m ies zk a n y  p rz e z  X cia  A d am a C z a r to -  

ry j s k ie g o .  W  tej w ię c  cz ę śc i  m ias ta  by ło  s t a r e  d o m o s t w o , s ied z ib a  

n i e g d y ś  z a m o żn e j  r o d z in y  h r a b i o w s k ie j ,  k tó r e  n a b y ł  j a k iś  k u p i e c ,  i 

o d n a j ą ł  n i e j a k i e m u  B e r n a r d o w i ,  k tó r y  p o  k ró tk im  p o b y c ie  od d a l i ł  się, 

o d d a w s z y  s łu ż ą c e m u  n a d z ó r  n a d  s t a r y m  d o m e m .  S łu żą cy  te n  w ió d ł  ży­

c ie  c i c h e ,  s p o k o j e  i o d o s o b n io n e .  Z n a n o  go  p od  n a z w isk i e m  le  v ie u x  

A n to in e  ( s t a r y  Antoni) .  Do d o m u  n ik o g o  n i e  w p u s z c z a ł ,  s a m  ro b i ł  

w s z y s tk ie  d o m o w e  s p r a w u n k i ,  i ty lko  p r a c z k a  p r z y c h o d z i ła  do  n ie g o .  

"Wszakże i tej n i e  w p u s z c z a ł  do  ś r o d k a ,  p r z y j m o w a ł  ty lko  w  p o m i e s z ­

k a n iu  o d ź w i e r n e g o ,  k tó r e  p rzy  sam e j  b r a m ie  za jm o w a ł .  S ąs ied z i  co  to  

w sz y s tk o  u w aża ją ,  n i e w id z ą c  s t a r e g o  p r z e z  dni k i l k a , aby  w y c h o d z i ł  

r o b i ć  s p r a w u n k i  s w o j e ,  do n ie ś l i  o t e m  do  pol icyi .  S t r a ż n ik  po l icy jny  

p r z y s z e d ł sz y ,  n a d a r e m n i e  p u k a ł  do  b ra m y .  C ich o  i g łu c h o  b y ło  w  s t a ­

r e m  d o m o s tw ie .  Gdy  n a r e s z c ie  b r a m ę  r o z b i t o , zn a lez io n o  s t a r e g o  b u r -  

g r a b i e g o  w  j e g o  p o m ie s z k a n iu ,  l e ż ą c e g o  na  zi em i . Nie ży ł  już , u d e r z o ­

n y  j a k  s ię  z d a w a ł o  ap op lex jn . W y p a d a ło  r o b i ć  d alsze  poszuk iw an ia ,  

t e m  w ięc e j  że  od  d aw n a  cisza i s a m o t n o ś ć  n ie z a m ie s z k a ł e g o  d o m o ­

s tw a  z w r a c a ły  p o w s z e c h n ą  u w a g ę .  D łu g i czas  n a d a r e m n e  b y ły  w sze lk ie  

p o s z u k iw a n ia .  W  ca łym  d o m u  by ło  p u s t o ;  p o k o je  w s z y s tk ie  źle  b y ły  

m e b l o w a n e ;  w s z ę d z ie  p a n o w a ł o  za n ie d b a n ie .  Aż n a r e s z c i e  na  k o ń c u  

d łu g i e g o  i c i e m n e g o  k u r y ta r z a  zn a lez io n o  że lazn e  d rzw i ,  d o b r z e  z a m ­

k n ię te .  R o zb i to  d r z w i ,  i w  c i em n y m ,  n a k s z t a ł t  p iw n ic y  s k le p io n y m  p o ­

k o j u ,  z n i e m a ł e m  p r z e r a ż e n i e m  z n a lez ion o  t ru p a  w  kąc ie . Była  to  k o ­

b ie ta ,  m a ją c a  o k o ło  la t 5 0 .  N ie  m u s ia ła  zb y t  d a w n o  u m r z e ć ,  b o  n ie  

b y ło  j e sz c z e  ś ladu  zc p su ć ia .  S u k n i e  na  niej  by ły  ju ż  p o g n i t e ,  a tw arz  

i c ia ło  n adzw y cza j  w y su s z o n e .  K o m is a rz  p o l i c y i ,  w z ią w szy  s ię  do  

ś c i ś le j s z e g o  w  p o k o ju  p r z e g l ą d u ,  zna laz ł  w  b ió r k u  m a ły  p u l a r e s ,  a w  

n im  s ta r y  p o m ię ty  ju ż  list.  P r z e c z y ta w s z y  go, zb lad ł  k o m i s a r z ,  i k a ­

zaw szy  w s z y s t k i m  w y jś ć  z d o m o s t w a ,  k a z a ł  co  p rę d z e j  d o m  osadzić ,

b y  s ię  n i k t  z b l i ż a ł ,  i p o s ł a ł  d o  p r e f e k t u r y  p o l i cy i  z d o n i e s i e n i e m .  

W k r ó t c e  p o j a w i ł  s ię  w yższy  u r z ę d n i k  z m n ó s t w e m  a g e n t ó w  p o l icy jny c h .  

D o m  ca ły  zo s ta ł  za m k n ię ty ,  i ty lk o  b l i scy  w y sz p ie g o w a l i  s ą s ie d z i  j a k  

w  n o c y  w y je ż d ż a ł  z b r a m y  w ó z  p o g r z e b o w y  C ałe  to  z d a r z e n i e  p o k r y t e  

d o t ą d  n i e o d g a d n i o n a  ta jem n icą .

* Niebezpieczny skarb. Na c ia sn e j  u l i cy  w  m a ły m  d o in k u ,  

m i e s z k a ł  s ta r o z a k o n n y  M ojżesz  Hirsz, u t r z y m u ją c y  s ię  z d r o b n e j  s z a -  

c h e rk i .  P e w n e g o  p o r a n k u  z ryw a  s ię  z łó ż k a  i t a ń c z ą c  p o  p o k o j u ,  o p o ­

w iad a  ż o n i e ,  ż e  m u  s ię  ś n i ł o ,  j a k o b y  s k a r b  zna laz ł  w  w ła s n y m  p o k o ­

ju . Z o n a  z łajał a g o ,  al e  p an  M ojżesz  m i m o  t o ,  z a m ia s t  p ó j ś ć  s z a c h r o ­

w a ć  na  m ias to ,  w z ią ł  s ię  do  ś w id r o w a n ia  śc ia n . P u k a ł  n a  w sz y s tk ie  

s t r o n y ,  p o r o b i ł  d z iu r  w  ś c ia n a c h  co  n ie  m i a r a ,  aż  n a r e s z c i e  z d a ło  s i ę  m u  

że  ś c ia n a  w  j e d n e m  m ip js cu  j a k o ś  g łu c h o  o d p o w ia d a .  P r z e ś w l d r o w a ł  

t e d y  d z iu r ę  i w ło ż y w s z y  r ę k ę  na t ra f i ł  n a - p o k ł a d  d r e w n ia n y ,  a g d y  i 

t e n  p r z e ś w i d r o w a ł ,  w y d o b y ł  kilka ł y ż ek ,  ł y ż e c z e k  i g r a b k ó w  ś r e b r n y c h .  

W i e lk a  b y ła  r a d o ś ć  w d o m u ,  a że  n a d s z e d ł  w i e c z ó r ,  d a l sze  p o s z u k i ­

w an ia  z o s t a w i o n o  n a  dz ień  n a s tę p n y .  T y m c z a s e m  w p a d a  p o l ic ja ,  z a ­

r z u c a ją c  b i e d n e m u  H i r s z o w i ,  ze  za p o m o c ą  w ła m a n ia  s ię  u k r a d ł  s ą ­

s ia d o w i  s r e b r o .  R ze czy w iśc ie  t a k  b y ł o ,  że  s r e b r o  to  n a leża ło  d o  s ą ­

s iada  i s p o c z y w a ło  s p o k o jn i e  w d r e w n ia n e j  p rzy  szaf ie  ś c ia n ie .  B ie d n y  

I li rsz  i s k a r b u  n ie  d o s t a ł ,  i w  n ie m a ły  w p a d ł  k a łab a ły k .  W ie r z ż e  

to  s n o m !  . .

Listy Napoleona I. W  P a r y ż u  j e s t  ca ła  k o m is j a  te m  

z a ję ła ,  aby  z b i e r a ć  w sz y s tk ie  li sty w ie l k i e g o  N ap o le o n a .  M n ó s tw o  ty c h  

l i s t ó w  zna laz ło  s ię  tak  p o  m i n i s t e r j a c h  r o z m a i t y c h ,  j a k  i p o  p r y w a t ­

n y c h .  P o w i a d a j ą ,  że  l iczba  tych  listów’ do  4 0 0 0  d o c h o d z i .  N ie d ł u g o  

te ż  zb ió r  l e n  m a  b y ć  d r u k ie m  o g ło s z o n y .

R ossini j a k  w ia d o m o  lub i ł  w ie l e  i d o b r z e  j e ś ć .  R azu  j e d ­

n e g o  z a p ro s i ła  go  j e d n a  pan i na  o b i a d ,  u  k tó re j  w ie lk a  w  j e d z e n iu  

p a n o w a ł a  o s z c z ę d n o ś ć .  R o s s in i  m y ś la ł  że  s ię  o b ia d  z a czą ł  w ó w c z a s ,  

g d y  ju ż  b y ło  p o  w 'szystk iem. Nie  b y ło  na  to  rad y ;  m u z y k  m u s i a ł  to 

p rzy jąć  za d o b r ą  m o n e t ę ,  a le  n ie  m ó g ł  p r z e c i e  w y t r z y m a ć ,  a b y  się 

n ie  o d w e to w a ć .  G dy  w i ę c  ta  p an i  p rzy  p o ż e g n a n iu  rz e k ła  do  n i e g o :

♦ —  S p o d z ie w a m  s i ę ,  że  m i  p a n  t e n  za szc zy t  z rob isz  i z n o w u

o b i a d o w a ć  ze  m n ą  b ęd z iesz .

—  C h o ćb y  i za raz!  o d p o w ie d z i a ł  R o s s i n i ,  je że l i  s ię  p a n i  

p o d o b a ! . . .

* Siewnik z nawozem  płynnym. R o ln ic tw o  w  Ang li i c o ­

ra z  n o w e  r o b i  p o s t ę p y  i co ra z  b ardz ie j  p rzy s w a ja  s o b ie  w y p a d k i  b a d a ń  

n a u k o w y c h ,  s z c z e g ó ln i e j  c h e m i i  i m e c h a n ik i .  N o w y  te g o  d o w ó d  p o ­

d a je  na  o s ta tn i  n u m e r  D z ie n n ik a  p r a k ty c z n e g o  R o ln ic h u a ,  d o n o s z ą c  

o  w y n a la zk u  s ie w n ik a  z n a w o z e m  p ł y n n y m , k t ó r e g o  r o ln i c y  an g ie l s c y  

z w ie lk ą  ju ż  k o r z y ś c i ą  u ż y w a ją ,  m i a n o w ic i e  do  ro ś l in  o k o p o w y c h .  

S z k o d a  że  n o w e  to n a r z ę d z ie  n ie  z n a jd o w a ło  s ię  na  w y s t a w ie  w  P a ­

r y ż u ,  z n a k o m i tą  w y ś w ia d c z y ło b y  u s ł u g ę  g o s p o d a r z o m  e u r o p e j s k i m ,  

g d y ż  po zw a la  s a d z i ć  i s i ać  z w ie lk ą  n ad z ie ją  d o b r e g o  w e j ś c i a ,  m im o  

p o s u c h y ,  a p r ó c z  te g o  da je  p lo n y  o b f i t s z e ,  j a k  p o  s iev tn ik ac h  z w y ­

cz a jn y c h ,  p rzy  użyc iu  w  o b u  r aza ch  r ó w n e j  il ośc i m i e r z w y  s p r o s z k o ­

w an e j .  S ie w n ik  t e n  , w y n a la zk u  C h a n d l e r a , w y d z ie la  n a w ó z  r o z w ie d z io ­

n y  p e w n ą  il o śc ią  w o d y ,  g d y  in n e  siew riiki r o z s y p u ją  m i e r z w ę  w 

p r o s z k u .

Nowiny lwowskie.
P o w i e ś ć  R o d z in a  K o n fe d e r a tó w ,  z k tó re j  p r z e r o b i o n y  w y ją t e k ,  

p o d  t y t u ł e m :  K n v a w e  z n a m i ę , u m i e s z c z o n y  w  d o d a t k u  d o  Czasu  da ł  

p o w ó d  do  r ek l am ac y i ,  w yjd z ie  w k r ó t c e  z d r u k a r n i  Z a k ła d u  O sso li ńsk ich .

* A u to r  Melodyi h e b r a js k ic h , K o rn e l  U je j sk i ,  n a p i s a ł  o b s z e r ­

n ie jszy  w ie r s z  k u  u c z c z e n iu  p a m ię c i  A d am a  M ickiew icza .  P o d a  o n  go  

w  k r o t c e  do  d r u k u  a d o c h ó d  z s p r z e d a ż y  p o e m a t u  p r z e z n a c z y ć  

za m yś la  n a  f u n d u s z  s i e r o t  p o zo s ta ły ch .

Z y g m u n t  K a c z k o w s k i ,  b a w ią c y  o b e c n ie  w  S a n o c k i e m ,  n a p isa ł  

p o w i e ś ć  z życ ia  lu d u  n a s z e g o ,  p o d  t y t u ł e m :  S ta c h  z  K ę p y ,  k tó re j  

d r u k  r o z p o c z ą ł  s i ę  w  K ro n ic e  ic ia d o m o śc i k r a jo w y c h  i  z o g ra n ic z n y c h ,  

( d aw n ie j szy  D z ie n n ik  w a r s z a w s k i) . Z n o w e j  s t r o n y ,  o k a z u je  s ię  w  tej 

p o w ie ś c i  n ie w y c z e r p a n y  ta le n t  p o w ieś c i a rza .  Z r ó w n y m  t a le n t e m ,  j a k  

d aw n ie j  czasy  k o n f e d e r a c y i , j a k  życ ie  o b e c n e  sz la ch ty , m a lu je  życ ie  

lu d u  p o l s k i e g o  z n a d  Sanu .  T e r a z  p i s z e  p o w i e ś ć :  C za sy  ze p s u c ia ,  k t ó ­

ra  po jaw i  s ię  w  G a zec ie  co d z ie n n e j.
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P rzyjech a li o d  d n ia  9. d o  i i .  K w ie tn ia  d o  L w o w a .

P P .  Jan  W i k to r  z B rzeżan .  K o n s t an ty  B o b e k  z S a r n e k .  A le x a n ­
d e r  H o sz o w s k i  z B r z e ż a n .  W ła d y s ła w  Z a w ad z k i  z Je z i e r n y .  Ig n acy  
K r z e c z u n o w ic z  z J a r y czo w a .  N a p o le o n  N ie z a b i to w s k i  z Żółkwi.  S z y m o n  
O śm ia ło w s k i  z J a r y c z o w a .  Mikołaj Z a d u r o w ic z  z S t a n i s ł a w o w a .  Ig n a e y  
U n is zo w sk i  z i l n iz d y c z o w a .  N a p o le o n  O b n iń s k i  z K o sz a re k .  K o n s t a n ty  
M o raw sk i  z P o h o r z e c .  B o le s ł aw  K o m a r n ie k i  z K o m a r n a .  T a d e u s z  Z a ­
to r s k i  z Załuża . L e o n  R ze w u s k i  z K r a k o w a .  Alojzy B o c h e ń s k i  z O t ty n o -  
wic .  K o n s tan ty  P e r r e t  z J a n o w a .  J an  S c h n e i d e r  z D erew acz a .

P P .  J ó z e f  J a s iń s k i  z T u lu k o w a .  Ig n acy  W isz n ie w s k i  z K o k u t k o -  
kow ic .  J ó z e f  W i to s ła w s k i  z L iska . P a w e ł  Lanc.  A nton i  S a r n o w s k i  z 
W ie r z b la n .  M arc in  B a n d r o w s k i  z R a w y .  Marcel i C ie sz ew sk i  z W o r o -  
n o w a .  E r a z m  L e n c e w ic z  z Z a d w o rza .  Ju lian D o b rzań s k i  z M ila tyna . 
E u s t a c h y  H o h e n d o r l l ’ z Bar. Ju l ian  O lk iszew sk i  z U łazo w a.  J ó z e t  S z y -  
ry n  z Hubin a .  J a k ó b  J a k u s i e w ic z  z K a d o b e s t i e  M arcin  K o r o s t e ń s k i  z 
Łą k i .  F ab ian  K oza ryn  z J a n o w a .  W ł a d y s ł a w  S z c z e p a ń s k i  z W i ś n i o w -  
czyka.  M arcin  K rz e c z k o w s k i  z Z ło czow a .  Ju liusz  G ro ch o ls k i  z M e d w e d o -  
wic . L u d w ik  Ża rdz ic k i . F r a n .  K o r y to w s k i  z I lo ro szan k i .  W ł o d z im ie r z  
hr.- D z ie d u szy c k i  z B r o d ó w . '  G r z e g o r z  Z iem b iek i  z B a r to sz o w a .  J a n  K u­
b i c k i  z R a d o m ie r z a .  K o n s t a n ty  S zu m lań s k i  z K o h a jo w a .

W yjech a li o d  dn ia  9 ’ do  1 0 .  K w ie tn i a  ze  L w ow a .
P P .  H en ry k  K ru sz y ń sk i  d o  Bełza.  J a k ó b  G o ła s z e w s k i  do  K rzy ­

w e g o .  R ud o lf  U r b a ń s k i . do  U ob ros in a ,  K alix t ks . P o n iń s k i  do  Gaj. 
N e r e u s z  H o sz o w sk i  do  Biłki. H e n r y k  M alczew sk i  d o  Brzeżan . W i c c n ty  
B i l a ń s k i  do  T u rz a .  lir.  B o t t e r l i n .  Hr.  W ł a d y s ł a w  B o r k o w s k i  do  D e m b i -  
c y .  L u d w ik  S k rzy ń sk i .  E d w a r d  h r .  F r e d r o .  H e n r y k  lir.  F r e d r o ,  do  
B a r t a to w a  Maciej B o r o w s k i  do  H urka .  H ipoli t  C za jk o w sk i  do  Bob rk i .

PP .  B o le s ł a w  lir.  B o r k o w s k i  do  P rzem y ś la .  B o le s ł a w  L i n e b a u e r  
do  G ró dk a ,  A n to n  S k r z y s z o w s k i  do  Z ło czow a .  J a n  M o r a w sk i  d o  Z b a r a ­
ża. F ran .  K o r y to w s k i  do  M ik u lin iec .  Ig n a c y  Z aw ad zk i  do  W o ł o n io w a .  
L u d w i k  B o r o w s k i  do  K rak o w a .  M ic ha ł C ie m ie rz y ń s k i  d o  B r z o z d o w ie c .  
J a n  S c h n e i d e r  d o  D erew acz a .  J an  T o r o s i e w i c z  do  P o ł tw y .  Ig n acy  K r z e ­
c z u n o w ic z  do  Ja r y c z o w a .  M a xy m i l ia n  W e id o w s k i  do  B o r s z c z o w ic .

K urs te leg ra fo w a n y  z W ied n ia  9 k w ietn ia  o g. 2. popolud .

D z is ie jsz y  kurs lw o w sk i.
Gotówką towarem

•,łr. kr . j złr. k r

D u k a t  h o l e n d e r s k i ............................................................ 4- 4 2 4 4 6
D ukat  c e s a r s k i ................................................................... 4 4 3 4 5 0
P ó l im p e r y a l  zl. r o s y j s k i ............................................... 8 12 8 16
R u b e l  p a p i e r o w y ............................................................. — — — —

R u b e l  s r e b r n v  r o s s y j s k i ............................................... 1 55 1 36
T a la r  p r u s k i .......................................................................... 1 29 1 32
P o ls k i  k u r a n t  i p i ę c i o z ł o t ó w k a ............................ t 8 1 9
G ali cy jsk ie  li sty  z a s t a w n e  za 1 0 0  zl. b e z  k u p o n u 83 — 8 4 - j
Gal icy jsk ie  o b l ig a ć y e  in d e m iz a c y jn e  b e z  k u p o n u 77 45 78 I5j

; 5 p ro c .  p o ży c zk a  n a r o d o w a  .................................. 8 8 — 87 - 1
103 — 1 0 4

|A u g sb u rg  za 1 0 0  złr. 1 0 2  V, 1 P o ży cz k a  5% . . . 86 V4,;1
j l a m b u r g z a  1 0 0  tal.  b r a n c o 7 4 % A k cy e  b a n k u  . . . . 1 1 4 5  1
L o n d y n  za 1 fun t  szterl. 10 .5 Kolej  p ó łn o c n a  . . . 3 0 7 5
M edvola n  za  5 0 0  l i rów i o i  yj Obi. i n d ................................. 79 '/J
P a r \ ż  za 5 0 0  f ra n k ó w 1 1 9 % N ow a p o ży c zk a  z lo t e ry a 1 09 ys
A gio  d uk .  ce s .  . . . S*/„ P o ży cz k a  n a r o d o w a 8 6 '% ,'

Cukiernia w Iwoniczu
W innym, jak w latach zeszłych lokalu um ieszczona z pra­

w em  wyszynku w ódek  słod k ich , kawy i herbaty, z bilarem  

stolikami do gry i innem  odpow iedniem  um eblowaniem , jest 

na porę kąpielową tegoroczną do wypuszczenia.

PP. Przedsiębiorcy zechcą się  w cześn ie  zgłaszać do :

Zarządu wód mineralnych
W  IWONICZU.

(G. 89 . 5 — 6) Ostatnia poczta Miejsce.

STROJE DAMSKIE
św ieżo nadesłane z Paryża, m iędzy innem i K A P E L U ­
SZE SŁOM KOW E otrzym ał w łaśn ie  przy Nowej ulicy.

(G. 1 0 8  12 —  3 .)  G. Gorgon.)

(G. 1 02 .) ( 3 - 8 )£ > if r i #
der friflick Saint- tienois Łos®

be st aa n u e n e nmit einem bei s o l c h e n  L o t t e r i e n  n o c h  n i e m a l s
Haupttrefer von fl & 70.000 Conv. Munze.

f in M  § (to W.
Der Besitzer eines solcben Loses spielt au f  5  Treffer, zu 11. 1 0 . 0 0 0  —  auf 4 3  Treffer zu fl. 

3 0 . 0 0 0  —  auf  5  Treffer zu fl. 3 0 . 0 0 0  — auf  5  Treffer zu fl. 2 0 . 0 0 0  —  3 8  Treffer zu fl. 5 0 0 0  
&. &. in C M .  mit.

Der kleinste Gewinn, welcher mit einem solcben Lose geanacht werden ITHISS, belragt fl. 6 5  
Conv. Miinze, und selbst dieser steigt im Verlaufe der Ziehung auf fl. 4 0  —  fl. 4 5  —  fl. 8 0  CM., man 
erhalt also fur ein solches L os , welches jetzt noch um fl. 4 0  CM. zu haben i s t —  wenigstens fl. 6 5  
CM. — beziehungsweise fl. 4 0  —  fl. 4 5  — fl. 8 0  CM. —  mithin beinahe den doppelten A nkanfs- 
preis sicher zuriick.

Die Ausgabe dieser Partial-Lose ist dem Bankhause J. G. Schuller & Komp. in Wien, 
am Hof Nr; 5 2 0  iibertragen: und die Auszahlung der durch den Verlosungsplan sich erge- 
bende Gewinne erfolgt vertragsmassig bei dem Bankhause S. M . V. Rothschild in Wien.

W ien , im Miirz 185G.
In Lemberg slnd derlei Lose bei H. J . L. Singer &. Compagnie zu haben.

W ydaw ca i odpow iedzialny  za re d a k c ją : H . W.  KALLENBACH. Z d ru karn i Ż ak ł. n a r . O ssolińsk ich , dzierżaw ca W . MAN1ECKI.

Do dzisiejszego numeru dołączona je s t  rycina inód paryzldcli.


